Wenus w futrze” opinia z dnia 19.04.2015 nadesłana przez Panią Beatę M. 

„Wczoraj obejrzałam film „Wenus w futrze” i muszę przyznać, że film warty obejrzenia. Podoba mi się całość filmu, trzyma widza w napięciu a nawet nutka erotyzmu w sztuce jest ciekawie przedstawiona.”


„Wenus w futrze” opinia z dnia 20.04.2015 nadesłana przez Pana Andrzeja Ł. 

„Rzeczywiście to dzieło Polańskiego odbiega od schematu, jaki cechuje jego filmy. Tu Wanda reprezentuje kobiety, które nie dają sobie "w kaszę dmuchać" i odbija sobie wszystkie wcześniejsze rzeczywiste i wyimaginowane porażki. Ten film to nie tylko wspaniałe dialogi, ale przede wszystkim wspaniały klimat delikatnego erotyzmu i psychologicznych gierek pomiędzy dwojgiem ludzi na podobnym poziomie intelektualnym. Oglądając po raz drugi "Venus w futrze", wychwyciłem więcej niuansów, niż przy pierwszym podejściu. Urzekł mnie klimat tego spotkania, przesłuchania w teatrze. Bardzo płynne i po mistrzowsku wykonane przenikanie odtwarzanych ról z rzeczywistością, a także prawie niezauważalna zamiana ról z osoby podporządkowanej, na postać dominującą.
Moim zdaniem, tytułowe futro jest pewnego rodzaju fetyszem, a także gadżetem erotycznym. Młodzieńcze doznania Seweryna nie pozostały obojętne i niewątpliwie miały wpływ na ten osobliwy wątek jego twórczości reżyserskiej.
Nie oglądałem wszystkich filmów Romana Polańskiego, ale nie zauważyłem specjalnie podobieństwa do któregoś z wcześniejszych jego dzieł.
 Gdybym miał zobrazować film jednym zdaniem, użyłbym hasła: Nosił wilk razy kilka, ponieśli i wilka. 
Gdyby przyszło mi obsadzić polskich aktorów w tym filmie, główne role graliby Katarzyna Figura i Andrzej Seweryn. Myślę, że doskonale daliby sobie radę przed kamerą, a widzowie mieliby niemniejszą frajdę, niż przy obecnej obsadzie
Podobnie jak we wcześniej oglądanych filmach z audio deskrypcją, to dzieło Polańskiego miało szczęście do świetnie napisanej audio deskrypcji, a wspaniale przeczytany tekst przez Panią Katarzynę Anzorge, podnosi walory tej trudnej sztuki.
Można śmiało polecić ten film innym i nie będzie to stracony czas.” 

„Wenus w futrze” opinia z dnia 20.04.2015 nadesłana przez Pana Tomasza A. 

„Niezależnie od tego, co mówi o swoim dziele artysta, dla mnie to dzieło delikatnie trącające erotyką i mocno do niej nawiązujące. Muszę się przyznać, że z pewną nutką niecierpliwości oczekiwałem mocniejszych i bezpośrednich akcentów a mniej metaforycznych, zastanawiając się, jak zabrzmi głos kobiety podkładającej audio deskrypcję. Oczywiście artysta pewnie miał rację, gdyż sam był pomysłodawcą dzieła i taka przewrotna forma też jest do przyjęcia. 

Szczerze mówiąc, spodziewałem się podobnego zakończenia po Romanie Polańskim. O nie! Zakończenie filmu mnie nie  satysfakcjonuje. Wenus w świecie myśli zachodniej, bez względu na to czy to feminizm czy szowinizm, czy to cynizm czy okrucieństwo, za swoją bezczelność powinna zostać surowo ukarana. Nie traktuje się tak mężczyzny. Przynajmniej mocny akcent seksualny jako kara
boginię powinien spotkać, a potem chłosta, aby wiedziała, że władać ogniem miłości to jedno, a poniewierać pierwiastkiem męskim to co innego. Ta sfera jest nadana przez Bogów, dajmy na to Zeusa więc gdzie tu mowa o niesprawiedliwości, skoro sami bogowie ustalili, że boginki jednak są podległe bogom. Chociaż mogłyby być dwa zakończenia, bo z drugiej strony, reżyser sztuki, mimo przypisywania sobie nie wiadomo jak głębokich motywów,
miał smaczek na ostry seks z dodatkiem urojonych perwersji.
Sądzę, że każdy artysta to w jakimś sensie prostytutka, cytując za
Kazikiem Staszewskim. Należy traktować to metaforycznie. Artysta sprzedaje się swojej muzie, publiczności i w końcu producentowi.
Dla mnie futro w tym filmie symbolizuje w prostej linii, bez zbyt
poetyckich skojarzeń, naturalistyczne owłosienie żeńskich narządów płciowych, za takim futrem mężczyźni tęsknią nie zależnie od matek i ciotek oraz kuzynek starszych, które mogły im zaszczepić takie czy inne perwersje.
Nie dostrzegam żadnych podobieństw do innych filmów Polańskiego. 
Moje hasło dla filmu to” „Chcesz odbyć podróż na drugą stronę lustra? Nie czekaj. Kup pejcz, wodę święconą i zawezwij pogańską Wenus.”  
Z polskich aktorów to widziałbym Borysa Szyca, ale musiałby Wenus naprawdę spuścić manto. W roli Wenus, sam nie wiem. Ta aktorka była zbyt dobra.
Audio deskrypcja była O.K. Nie za mało, nie za dużo i zmieściła się między dialogami.  Do szału mnie doprowadza jak nagle pojawia się „bla, bla, bla” i dialogu nie słychać.” 

„Wenus w futrze” opinia z dnia 21.04.2015 nadesłana przez Panią Alicję N. 

„Po obejrzeniu filmu „Wenus w futrze”, w reżyserii Romana Polańskiego odczułam pewien niedosyt. Jego przyczyna tkwiła w braku możliwości głębszego wniknięcia w fabułę, którą skrywały pojedyncze słowa, i odniesienia do źródła podstawowego - powieści o tym samym tytule, autorstwa Leopolda von Sacher-Masocha. Tylko, czy dałabym radę przebrnąć przez ten utwór, oparty częściowo na elementach autobiograficznych. Z drugiej strony, czy bazując na jednej powieści tego jakże płodnego autora, nie wyciągnęłabym fałszywych wniosków? Zwłaszcza, że moja obecna wiedza o Leopoldzie von Sacher-Masochu równa się - zasłyszane, powtarzane stereotypy. Nigdy nie pokusiłam się o przeczytanie choć jednego dzieła tego autora. Może właśnie film Romana Polańskiego będzie katalizatorem, do wyrobienia własnego zdania, opartego na solidniejszej podstawie, niż pogląd otoczenia.

Wracając jednak do reżysera i jego produkcji. Hmm, powinnam zacząć od tego, że nie jestem fanką Romana Polańskiego. Mimo to doceniam jego ogromny kunszt reżyserski. Do dzisiaj pamiętam jakie wstrząsające wrażenie zrobiła na mnie adaptacja powieści „Dziecko Rosemary”. Nie lubię horrorów, ale z tym spróbowałam się zmierzyć. Po lekturze doszłam do wniosku, że ekranizacja nie może być straszniejsza od książki. Oj jakże się pomyliłam, nie doceniłam Polańskiego! Pierwsze kadry „Wenus w futrze” także kryją w sobie pewną mroczność. Noc, puste ulice, błyskawice i budująca napięcie muzyka. W tym początkowym utworze było coś tajemniczego, uwodzicielskiego i perwersyjnego. Erotyczne, miękkie kroki kocicy, która za chwilę będzie wabić, czarować, aby później zaatakować. Dokładnie taka okazuje się „Wenus”, czyli Wanda. Po kilku minutach pojawiło się drugie skojarzenie. Rozmowa Wandy z reżyserem sztuki, odprawienie kandydatki i właściwie można odtrąbić koniec filmu. Ponownie udało się Romanowi Polańskiemu mnie zaskoczyć. Chyba powinnam zacząć się przyzwyczajać do jego nieoczekiwanych zwrotów akcji. Fabuła zaczyna toczyć się własnym rytmem. Chwilami w sposób bezpośredni nawiązując do twórczości Sacher-Masocha. Zaraz, zaraz chwileczkę. Przecież jego żona Aurora A. von Rümlein, „ukrywała” się pod pseudonimem Wanda von Dunajew. Czyżby przypadkowe skojarzenie imion? W moim odczuciu nie. Tak więc otrzymuje pełną swobodę w spekulowaniu ile ukazano mi autentycznych faktów, a ile to rojenia perwersyjnej głowy. Dodatkowym, istotnym elementem jest sposób produkcji tego obrazu. Polański używa przemieszanej techniki realizacji, co sprawia, że kino przenika się z teatrem. A jak teatr, to zupełnie inne środki wyrazu.

Podziwiam kreatywność reżysera, grę aktorską bohaterów, ale seksualna perwersja to nie moja bajka. Nie rozumiem jak można spełniać się seksualnie poniżając oraz zadając cierpienie psychiczne i fizyczne partnerowi. Naturalnie pojawiło się skojarzenie z powieścią „50 twarzy Greya”. Oczywiście, że ją czytałam. Doczytawszy do końca nie mogłam się nadziwić, co w tej książce „uwiodło” część kobiet na całym świecie? Czy była to intensywność seksu, a może przemieszanie pocałunków z uderzeniami pejczem? Czy naprawdę współczesne kobiety tak bardzo pragną być zniewolone przez partnera? A może raczej uległy złudnemu urokowi luksusu, który swojej niewolnicy zapewniał Grey. Intrygujące jak na tle tej współczesnej perwersji wypadłby skandalizujący obyczajowo tekst Sacher-Masocha z roku 1873 „Wiedeńskie mesaliny”?

Na zakończenie słowo o audio deskrypcji. Bez tego dodatkowego narzędzia dla niewidomego, „pogubiłabym” przynajmniej część istotnych elementów. Serdeczne podziękowania dla doskonałego duetu Urszuli Butkiewicz i Izabeli Künstler.” 

„Wenus w futrze” opinia z dnia 21.04.2015 nadesłana przez Państwo Annę i Marka B. 

„Po raz pierwszy Wenus w futrze obejrzeliśmy podczas festiwalu w Płocku. Już wtedy film wydał nam się co najmniej dziwny, ale myśleliśmy, że był to nasz gorszy dzień, dlatego nie odebraliśmy filmu tak jak na to zasłużył. Po raz kolejny obejrzeliśmy Wenus w futrze w domowym zaciszu. Niestety nasze nie najlepsze wrażenie nie uległo zmianie. Jak dla nas film nie niesie ze sobą żadnego przesłania. Gdybyśmy my mieli doradzać Romanowi Polańskiemu, kogo z polskich aktorów obsadzić, to proponujemy w roli Wandy Joannę Kulig a w roli Thomasa Andrzeja Chyrę. Jedyne co nam się podobało w obrazie to nastrojowa i subtelna muzyka. Audio deskrypcja zrobiona i przeczytana doskonale. Bez niej film byłby zupełnie nieczytelny. Nasze hasło reklamujące film Romana Polańskiego - Nawet reżyser masochista niewiele u Wenus w futrze skorzysta.” 

„Wenus w futrze” opinia z dnia 22.04.2015 nadesłana przez Pana Andrzeja L. 

„Nasz klubowy pociąg dowiózł nas tym razem do stacji „Pożądanie”. Męski bohater tego bardzo wyrafinowanego obrazu M. Polańskiego został poddany trudnemu egzaminowi ze swojej odporności na tę najstarszą z ludzkich namiętności. Nie ma się co dziwić, że egzamin ten oblał, bo też egzaminatorka była wyjątkowo wymagająca i przebiegła. Czy jest to film głównie dla kobiet? Wydaje mi się, że jednak przede wszystkim dla mężczyzn, choć, oczywiście, portret przedstawionej w nim kobiety jest faktycznie „mocny i skomplikowany”, jak to określił reżyser. Jednak to mężczyźni mogą się z niego najwięcej nauczyć. Przede wszystkim tego, by zbyt łatwo nie dać się wciągnąć w miłosną grę, jeśli nie miało się okazji dokładnie poznać partnerki i nawiązać z nią bliższego psychicznego kontaktu. Końcowe przywiązanie Thomasa do kaktusa przypominającego kształtem męski członek to, moim zdaniem, symbol uwięzienia mężczyzny w pułapce własnych namiętności, mężczyzny, który dał się złowić w sidła umiejętnie zastawione przez przebiegłą kobietę.

Trudno mi mówić o zakończeniu tego filmu w kategoriach satysfakcji lub jej braku. Można, oczywiście, podziwiać spryt bohaterki i uznawać, że jej partner został słusznie ukarany za zbytnie folgowanie swemu pożądaniu, ale dla mnie jest to przede wszystkim przestroga. Thomas miał dziewczynę, z którą, jak można sądzić po ilości przeprowadzonych rozmów telefonicznych, łączyły go dość silne więzi, a wystarczyło krótkie sam na sam z kuszącą swymi wdziękami aktorką, aby namiętność, która miała rozegrać się wyłącznie na scenie, przerodziła się w życiową rzeczywistość. Trudno sobie wyobrazić, jak wytłumaczy później swojej ukochanej fakt, że musiał spędzić całą noc w teatrze przywiązany do jednej z dekoracji. Czy ich związek przetrwa tę próbę?

Co do symbolicznej wymowy futra to tak, zgadzam się w pełni, że świat kultury chrześcijańskiej jest niesamowicie chłodny i nieprzyjazny dla Wenus i świata namiętności, jaki ona reprezentuje. Na szczęście w naszych czasach coraz bardziej odkrywamy, że seks i towarzyszące mu pożądanie nie są dziełem diabła, lecz częścią naszej, w każdym calu dobrej natury. Dzisiaj Wenus może stopniowo uwalniać się od futra. Chociaż pewnie jeszcze niezupełnie może je z siebie zrzucić.” 

„Wenus w futrze” opinia z dnia 22.04.2015 nadesłana przez Panią Sylwię S. 

„Film "Wenus w futrze" bardzo mi się podobał, Polański świetnie  ukazał pewną siebie, przebojową kobietę , która umie zawładnąć nawet reżyserem. Właściwie rola kobiety w filmie jest dominująca. Wanda świetnie potrafiła okręcić sobie wokół palca Tomasa, była świadoma swej przewagi nad nim i korzystała  z tego. Przede  wszystkim zastanawia mnie tytuł filmu. Owszem  w nim samy pojawia się Wenus-Wanda ubrana w futro. Szczerze mówiąc, ja bym ten film zatytułowała "Kobiece sztuczki-czyli ja”.”

„Wenus w futrze” opinia z dnia 23.04.2015 nadesłana przez Pana Grzegorza M. 

„Faktycznie film pokazuje, że kobieta nie musi być tylko ofiarą fantazji seksualnych mężczyzny, że nie musi być łatwą rozrywką. Ale by do tego dojść nasza Wanda w kilku momentach filmu sama troszkę się poniżyła. Chodzi mi o fragmenty np.: gdy leżąc na otomanie w samej bieliźnie rozchylając nogi zapraszała Thomasa vel Seweryna, by się zapuścił między nie. Trochę trudno mi uznać, że to taki niewinny flirt. W tej scenie Wanda dosadnie wywaliła kawę na ławę.
Zabrakło mi info o reakcji narzeczonej Thomasa na jego poczynania w teatrze. No i wyjaśnienia dlaczego Wanda zadała sobie tyle trudu, by zbałamucić reżysera.
Myślę, że chodzi raczej o fetysz. Futro to taka druga naturalna skóra, którą nasza Wenus może łatwo okryć najbardziej intymne części ciała. Na obrazach i jako rzeźba Wenus ma wszakże jakieś okrycie zasłaniające narządy płciowe. Wszak to co nie odsłonięte bardziej kusi, rozpala wyobraźnię i zachęca do odkrywania.
Przyznam, że nie oglądałem wcześniej nic Polańskiego. Dlatego trudno mi się wypowiadać.
50 twarzy kobiety nie jest złe.
Jeśli do tej filmowej czterdziestki, którą ma nasza Wanda możemy dołożyć kilka lat to idealną niemal kandydatką byłaby Katarzyna Figura. To przecież polska seksbomba, na widok której i na dźwięk głosu przed laty nie jeden mężczyzna miał problem z zaśnięciem po seansie filmowym. Ma też jak mało która polska aktorka wprawę w odgrywaniu ról niegrzecznych kobiet. Nie boi się tematów tabu no i jest również blondynką.
Co do roli męskiej tu mam pewien problem, może Piotr Adamczyk? Zwykle grał role takich znamienitych spokojnych uduchowionych osób. Tu jego wrodzona nieśmiałość i spokój mogłyby się sprawdzić w roli zagubionego faceta z zaburzeniami psychologicznymi.
W tym filmie było wyjątkowo dużo mowy ciała. Audio deskrypcja starała się nadążyć za tym wszystkim czasem nawet głos AD wchodził na francuskojęzyczny dialog. W paru miejscach mogło być lepiej, ale doceniam trud.” 

„Wenus w futrze” opinia z dnia 23.04.2015 nadesłana przez Pana Mateusza P. 

„Przyznam szczerze, że sceptycznie podszedłem do tego filmu, jednak po obejrzeniu zmieniłem zdanie. Film Wenus w Futrze spodobał mi się.
Jak dla mnie to film o dominacji kobiet i o tym jak potrafią zmienić i zmanipulować mężczyzn. Wiem, że to moje myślenie jest bardzo płytkie, ale takie właśnie było moje pierwsze skojarzenie po obejrzeniu tego filmu.
Bardzo mi się podoba kunszt aktorski osoby, która gra Wandę. Wyśmienita jest ta scena, gdy reżyser wygania Wandę, bo już koniec przesłuchań, a Wanda całą sobą pokazuje, że powinna zagrać. Kolejna scena, którą zapamiętałem, to jak Wanda ćwiczy wymowę głosek przed zagraniem sceny. Duże wrażenie na mnie zrobiło także, jak manipuluje przy konsoli świetlnej....
Audio deskrypcja, jak zawsze, nie oceniona. Dzięki niej można sobie dużo więcej wyobrazić niż tylko patrzenie na sam film.” 

„Wenus w futrze” opinia z dnia 24.04.2015 nadesłana przez Panią Edytę G. 

„Są takie filmy, które chce się obejrzeć ponownie zaraz po ukazaniu się napisu „The end”. Tak jest w przypadku „Wenus w futrze”.
Dwoje aktorów, skromne dekoracje, dialogi zamiast akcji - to przecież nie jest przepis na świetne kino. A jednak Roman Polański dostrzegł w sztuce Davida Ivesa możliwość zrobienia fantastycznego, intrygującego, mądrego i zabawnego jednocześnie kina. Ta banalna, na pozór, historia opowiadająca o spotkaniu kobiety i mężczyzny, urosła pod doświadczonym okiem reżysera do rangi moralitetu, paraboli, a nawet przypowieści o tym, jak różnią się światy męskie i żeńskie, z jakże innej perspektywy patrzą na rzeczywistość on i ona.
W tym niezwykłym filmie szczególnie ważne są początek i zakończenie. Doskonale ze sobą harmonizują i układają się w opowieść o tym, co może się wydarzyć, kiedy on spotka ją, a ona jest tylko z pozoru mniej mądra i wykształcona. Najazd kamery na lekko zaniedbany teatr w prologu i odjazd tejże w epilogu, to doprawdy genialne posunięcie, a widok mężczyzny przywiązanego do sfatygowanego, drewnianego kaktusa, na długo pozostanie w mojej pamięci. Wyrazy uznania dla mistrzowskiej ręki Pawła Edelmana! 
Na zakończenie postanowiłam jeszcze odrobić zadanie domowe z wprowadzenia do filmu. Pani Magda zapytała o polską obsadę, która mogłaby dorównać tej francuskiej. Moje typy to Piotr Adamczyk, Adam Woronowicz i Piotr Głowacki. Wszyscy trzej są pozornie nieśmiali i delikatni, mądrzy i spokojni, ale w rękach sprytnej kobiety mogliby polec szybko i łatwo. W roli damskiej widziałabym natomiast Edytę Olszówkę lub Anitę Sokołowską. Obie są niezwykle utalentowane i nieobliczalne na scenie, obie mają ogromną łatwość zmieniania się i zaskakiwania widza.
Bardzo się cieszę, że mogłam ten film zobaczyć, że ma on znakomicie przygotowaną audio deskrypcję, i świetne wprowadzenie. Proszę o więcej takich intelektualnych przyjemności!” 

„Wenus w futrze” opinia z dnia 26.04.2015 nadesłana przez Państwo Janinę i Stanisława D. 

„Kolejnym filmem, który wraz z mężem obejrzeliśmy był ,,Wenus w futrze”. Jest to najnowsze dzieło wielkiego, polskiego reżysera Romana Polańskiego. Przyglądając się dyskusjom na temat filmu i śledząc historię życia Romana Polańskiego można bez wątpienia stwierdzić, że jest to jego najbardziej osobisty film.  Grająca główną rolę, rewelacyjna Emmanuelle Seigner prywatnie jest bowiem żoną reżysera, a wcielający się w jej partnera, Mathieu Amalric, rzeczywiście przypomina Polańskiego.

Akcja między bohaterami toczy się w teatrze. Początkowo Wanda wydaje się nam kobietą mało inteligentną, bezczelną wręcz prostacką. Szybko jednak swoim temperamentem zaczyna imponować reżyserowi, dla którego staje się aktorką idealną.

Wanda, postać grana przez Emmanuelle Seigner, jest niezwykle silną kobietą, która bardzo szybko przejmuje rolę reżysera. U reżysera natomiast wyraźnie rysuje się chęć bycia zdominowanym. To właśnie postać Wandy zasługuje na naszą największą uwagę, jej wyrazistość i temperament najbardziej przykuły naszą uwagę.

Audio deskrypcja, jak zawsze, na bardzo wysokim poziomie. Dzięki niej poczuliśmy się jak w teatrze, podglądając relacje między dwojgiem głównych bohaterów.” 

„Wenus w futrze” opinia z dnia 27.04.2015 nadesłana przez Panią Ewę M. 

„Bogini Wenus jest symbolem piękna kobiecego ciała. Odziana jedynie w futro stanowi nieco perwersyjny obiekt pożądania. Być może dzisiejsza Wenus byłaby ubrana w skórzany lub kaszmirowy płaszcz, ale dziewiętnastowieczna mogła mieć na sobie tylko futro. W owym czasie każda zamożna kobieta miała w swojej szafie przynajmniej jedno długie futro i mufkę zamiast rękawiczek.
Moim zdaniem tytuł jest idealny. Nikt nie wymyśliłby lepszego.
Warto zastanowić się, czy historia wydarzyła się naprawdę, czy może tylko w wyobraźni filmowego scenarzysty? A może zmęczony długim dniem przesłuchań wymyślił Wandę, idealną aktorkę do swojej roli Wenus? W filmach Polańskiego wątki nie są jednoznaczne. Dobrym przykładem jest "Dziecko Rosemary". Czy mamy pewność, jakie dziecko leży w łóżeczku? A może nie ma tam go wcale?
Roman Polański jest wybitnym reżyserem. W jego filmach wszystko jest perfekcyjne: scenariusz, kostiumy, kreacje aktorskie, muzyka, zdjęcia i reżyseria oczywiście. Z niekłamanym zachwytem obejrzałam "Wenus w futrze". Świetna audio deskrypcja pozwoliła na obejrzenie i zrozumienie filmu w takim stopniu, jak pozostali widzowie. Tekst idealny, dobrze dobrany głos lektorki i idealne wprost natężenie dźwięku. Dla mnie majstersztyk. Zamierzam obejrzeć film jeszcze raz.” 

„Wenus w futrze” opinia z dnia 27.04.2015 nadesłana przez Pana Witolda G. 

„Klub filmowy „Pociąg” zaproponował nam tym razem najnowszy film Romana Polańskiego „Wenus w futrze”. Prezentowany już podczas ubiegłorocznego Festiwalu w Płocku. Dzieło to wzbudziło moje zainteresowanie i emocje, jak również pobudziło do przemyśleń i refleksji. Początkowo film okazał się trudny w odbiorze dla pozbawionego całkowicie wzroku. Nie mogłem nadążyć za wartko  toczącą się, zmienną często w sposób zaskakujący, akcją.

Znakomity reżyser zastosował wyjątkową konstrukcję filmu. Fabułę stanowi relacja z poszukiwania odtwórców dwuosobowej sztuki, a następnie jej pierwsza próba. Towarzyszy temu wiele humorystycznych scen i dialogów, często z podtekstem o zabarwieniu erotycznym.

Inspiracją do podjęcia tematyki filmu, jak stwierdził Roman Polański, była broadwayowska, dokonana przez Davida Ivesa, adaptacja powieści wydanej w roku 1870-tym przez Leopolda von Sacher- Masocha pt. „Wenus w futrze”. Widać więc, że powieść, jej adaptacja i  film mają ten sam tytuł.

Zastanawiałem się, jakie jest jego źródło. Aby znaleźć odpowiedź, dotarłem do powieści Masocha. Z jej treści wynika, że dwunastoletni- przyszły autor przeżył epizod, który wywarł piętno na jego twórczości i jego psychice. Od krewnej w rodzinnym domu, w obecności i przy udziale służby, doznał upokorzenia fizycznego i psychicznego. Otrzymał okrutne lanie, wprost biczowanie na goły tyłek. Młody Masoch uwielbiał boginię – Wenus. Często odwiedzał gabinet ojca, gdzie stał  jej posążek, klękał przed nim, całował rzeźbę w usta. Leopold znienawidził katującą go kuzynkę, kojarzył ją z futrem, którego była miłośniczką. W ten sposób doszło do połączenia miłości i strachu w powieściowy tytuł – Wenus w  futrze. Początkowo rozgoryczony, dorastający młodzieniec, odczuł, że przemoc sprawiła dziwną przyjemność, a nawet wyzwoliła erotyzm i towarzyszące temu skutki fizjologiczne i emocjonalne. W następstwie upowszechnienia powieści Masocha zrodził się w psychologii i naukach pokrewnych, nowy termin – masochizm, definiowany  jako doznawanie przyjemności w okrucieństwie i cierpieniach, czerpaniu z nich satysfakcji seksualnej. Termin ten rozwijany jest w licznych dziełach literackich i  w pracach naukowych z dziedziny psychologii, seksuologii, psychoanalizy. W nurcie takiej twórczości odnajduję również wspaniałe dzieło reżyserii Romana Polańskiego.

Fabuła filmu nie jest skomplikowana, bierze w nim udział tylko  para aktorów w ubogiej scenerii, przy niewielkim udziale muzyki. Jednak dzieło to zyskało uznanie w oczach krytyki i widzów, otrzymał Cezara za reżyserię i inne wyróżnienia. Moim zdaniem wartość jego polega m.in. na tym, że pod warstwą humorystycznych dialogów i  scen, kryją się głębokie myśli i przesłania do współczesnego świata. Film wspiera kobiety w dążeniu do pełnego równouprawnienia z mężczyznami we wszystkich dziedzinach współczesności. 

W zrozumieniu dzieła Romana Polańskiego i docenieniu jego wartości pomogło bardzo wprowadzenie do dyskusji, opracowane z wielką troską przez Panią moderator Magdalenę Dudowicz. Pytania i zagadnienia uważam za pomocne w podsumowaniu moich rozważań.

1. Zgadzam się z tezą, że film, to mocny i zdecydowany portret kobiety. Mówi o skomplikowanych uwarunkowaniach, którym kobiety podlegają

2. Zakończenie filmu w pełni mnie satysfakcjonuje. Aby poprzeć moje odczucie przytaczam motto rozpoczynające powieść Masocha – „Bóg ukarał go i oddał  w ręce kobiety…” – jest to fragment księgi Judyty ze Starego testamentu.

3 Futro w tym filmie, jak również w powieści Masocha jest  z pewnością fetyszem. Wiąże się z nim zespół czynników i sytuacji  wywołujących podniety z zakresu erotyzmu i seksu. Pod symbolem futra Roman Polański ukrył jedną z myśli przewodnich swego dzieła. Rozchylone, czy uchylone futro kryje podniecającą, intymną tajemnicę, uwielbiane przez kobiety, promieniuje ciepłem. Urok Wenus, moim zdaniem brał się stąd, ż była piękna bez futra.

4. Nie mogę nic powiedzieć o oddziaływaniu wcześniejszych dzieł reżysera na film - Wenus w futrze – , zbyt mało mam wiadomości  na ten temat.

5. Jestem zdania, że film nie wymaga reklamy. Mówiąc najkrócej, uzasadnia tezę, że mężczyźni rządzą światem, a mężczyznami kobiety.

6.Zbyt mało znam współczesnych aktorów, aby proponować obsadę ról Wandy i Thomasa. Wśród dawnych, których pamiętam, widzę Kalinę Jędrusik i Jana Nowickiego.

7. Audio deskrypcja została przygotowana z wielką troską. Przedstawiona w sposób komunikatywny, przyjemny i zrozumiały. Dzięki niej mogłem rozumieć akcję i nie pogubić się w niej. Odczuwałem, że tekst audiodeskrypcji jest integralną częścią dialogów.

Kończąc moje rozważania wyrażam radość z tego, że dzięki sugestii Pani moderator dałem się ponieść niepozornej fabule, którą błyskotliwie i inteligentnie przedstawia reżyser znakomitego filmu „Pianista”. Wkracza w intensywne, erotyczne, ale i humorystyczne  momenty. Niezapomniany seans! 

Do filmu Romana Polańskiego „Wenus w futrze” jeszcze wrócę.” 

„Wenus w futrze” opinia z dnia 27.04.2015 nadesłana przez Panią Katarzynę M. 

„Moim zdaniem to świetny film. Pierwszy raz oglądałam go na festiwalu w Płocku, potem w domu. Uważam, że jest to film, do którego trzeba wracać wiele razy.

Dla mnie „Wenus w futrze” to taka sztuka teatralna, mocno wciągająca widza i nie pozwalająca oderwać się od tego, co się dzieje na ekranie.

Film jest pełen znakomitego humoru.

Wanda to silna kobieta, potrafiąca dążyć do założonego wcześniej celu, a mimo to niepozbawiona kobiecości.

Chyba najbardziej podobały mi się dialogi, pełne ekspresji, humoru i bardzo inteligentne. Akcja filmu była szybka i pomimo że grało tylko dwoje aktorów, czasem trzeba było się nieźle skupić, aby nadążyć za akcją. Świetna rola Emmanuelle Seigner. Myślę, że jeśli film byłby kręcony w Polsce, Wandę mogłaby zagrać Krystyna Janda.

Sądzę, że Polański to świetny reżyser i cieszę się, że zyskał uznanie na świecie.” 

„Wenus w futrze” opinia z dnia 27.04.2015 nadesłana przez Pana Józefa L. 

„Film w reżyserii Romana Polańskiego niezaprzeczalnie jest dziełem wybitnym. W jednym pomieszczeniu, na scenie gra tylko dwoje aktorów. Reżyser i aktorka walczą o wpływy i dominację. To komedia pełna ciętych dialogów i brawurowej gry aktorskiej.

Trudno odpowiedzieć jednoznacznie o czym jest ten film. Reżyser podejmuje Wiele tematów. Pokazuje jak bezbronny jest autor, twórca dzieła jeżeli oddaje go w inne ręce. Opowiada o relacji reżyser-aktor. Jednak trudno nie zauważyć, że na pierwszy plan wysuwa się żona Polańskiego - grająca Wandę i reżyser ucharakteryzowany na samego Polańskiego. To hołd oddany żonie, którą Polański ukazał jako boginię piękna i muzę. 

Myślę, że w roli Wandy mogłaby się doskonale sprawdzić Grażyna Szapołowska jaką zapamiętałem z filmu "Wielki Szu". Jest równie piękną i zmysłową kobietą.

„Wenus w futrze” to piękny film. Według mnie jest satyrą na feminizm i seksizm. Świat w filmie wydaje się być przeniknięty erotyzmem. 

Uważam, że audio deskrypcja spełniła swoją rolę. Film oddziałuje na wszystkie zmysły.” 

„Wenus w futrze” opinia z dnia 28.04.2015 nadesłana przez Pana Wiesława T. 

„Po wysłuchaniu wprowadzenia spodziewałem się lekkiego, łatwego i przyjemnego filmu. Ale w moim odczuciu taki nie był. Nie przepadam za teatrem na ekranie, bo teatr telewizji to inna sprawa.
Wanda jest kobietą, która bardzo chce wygrać casting i dostać rolę w przedstawieniu i dlatego przyniosła torbę pełną rekwizytów, aby być przygotowaną na wszelką ewentualność.
Dla mnie ten film, mimo świetnej audiodeskrypcji, był trudny w odbiorze. Postacie i kwestie ze sztuki przeplatają się z dialogami Thomasa i Wandy i czym dalej, tym gorzej. Może chodzi w nim o dominację, prawa, przywileje, czyli wojnę płci. Oczywiście, nie na broń ostrą, ale na słowa, gesty i pozy. A zakończenia nie rozumiem.
Wenus jako rzymska bogini, wędrując na północ, powinna włożyć coś na siebie dla ochrony przed chłodem. A czy to może mieć coś wspólnego z chrześcijaństwem to raczej nie, bo gdy w ciepły dzień idzie jakaś dziewczyna w mini to nie sieje zgorszenia, no, chyba że nogi nie takie. Nie wspomnę o plaży i modzie na opalanie topless, bo nawet skąpe bikini zbyt wiele zasłania.
"Matni" nie oglądałem, ale na podstawie recenzji moim zdaniem podobieństwa można znaleźć, tam wyspa, tutaj teatr. Zatem miejsce odizolowane. Gra dwojga aktorów George i Teresa, tutaj Thomas i Wanda.
Hasło dla filmu? Chyba "Pokonany" by było odpowiednim. Odnosiło by się ono do Thomasa przywiązanego do kaktusa, i to czym!?
Co do polskich aktorów, którym by można obsadzić w roli Wandy i Thomasa, to mam problem. Rolę Wandy mogłaby zagrać Kinga Preis. W serialu "Ojciec Mateusz" gra Natalię, która jest dość ostrą gospodynią, nie dającą sobie w kaszę dmuchać. Co do męskiej obsady, to nie mam pomysłu.
Dobry aktor ma to do siebie, że gdy w jednym filmie jest pozytywnym bohaterem, to w innym może odtwarzać osobę bezwzględnego oprycha, a charakteryzatornia to jeszcze podkreśli odpychającym wyglądem.
Audio deskrypcja była bardzo dobra, gdyż jak zwykle opowiadała sceny bez dialogu, których z odgłosów nie można było wywnioskować, co się dzieje.
A działo się, oj, działo. Jestem bardzo ciekaw opinii, zwłaszcza Pań, o tym filmie.” 

